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  Akcja powieści rozgrywa się wrzeczywistości alternatywnej. Zasadniczy bieg zdarzeń jest zgodny zprawdą historyczną, ale pojawiają się wksiążce postacie, obiekty izdarzenia, które nie zaistniały wrzeczywistości lub zaistniały winnym czasie.
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  część 1


  FROM RUSSIA WITH LOVE
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  Warszawa, kwiecień 1936 roku


  Wylądowałem winnej rzeczywistości wpoczuciu totalnego dyskomfortu. Czaszkę ikark wypełniała mi gęsta glątwa kaca, ściskająca gardło jak myśliwskie lasso. Ból głowy zdawał się promieniować wstronę lędźwi niejako wbrew grawitacji (zwisałem bowiem złoża głową wdół, znogami zaplątanymi wskotłowaną pościel), najbardziej doskwierało mi jednak zjadliwe pieczenie wokolicach pierwszej czakry. Pulsowały boleścią tylne me strefy niesforne, paliły ogniem inie dawały chwili wytchnienia. „A więc znów nadużyłem swej godności”– pomyślałem zniesmakiem. „Znów zdołałem utracić szacunek do siebie już wpierwszych chwilach po przebudzeniu na ciężkim kociokwiku”. Aprzecież tyle razy przysięgałem sobie poprawę… Wpatrując się wzwierciadło, powtarzałem: „Nie będziesz wystawiał się na weneryczną zawieruchę, nie pozwolisz zrana cierpieć głowie iczęściom ciała wiecznie chronionym przed światłem słońca”.


  Chwilę po pierwszych wrażeniach sensorycznych zdobyłem się na odwagę, by uchylić powieki. Nie przyszło mi to łatwo, przez dłuższą chwilę mógłbym przysiąc, że skórę wokół rzęs skleiła mi plwocina złośliwego skrzata. Wreszcie zdołałem otworzyć oczy, po to tylko, by natychmiast je zamknąć. Świetlisty świder wwiercił mi się wgłąb czaszki, wyciskając zzasuszonego gardła jęk bólu. „A więc nie tylko mieszałem”– kolejna niepokojąca myśl znalazła miejsce wsponiewieranej czaszce. „Efekt zbyt silny na samą wódkę, zwłaszcza zapijaną sokami… Widocznie piłem szampana, tak, dużo szampana, no izapewne koko… Ale zaraz, gdzie ja do cholery wczoraj byłem?”


  Nie zdarzało mi się to często. Owszem, chlałem jak świnia, wciągałem do przepalenia śluzówek nosa, ale film właściwie mi się nie urywał; czasem tylko pojawiały się wnim kolorowe bąbelki przesłaniające właściwą treść czasu, jak przebarwienia na starym zdjęciu albo otworki wypalone wkliszy. Tym razem nie miałem zielonego pojęcia owydarzeniach ostatnich kilkunastu godzin. Nie dało się ich odtworzyć bez pracy intelektu, który jednak czuł się jak arabska klacz świeżo po kryciu; okrucieństwem byłoby zmuszać go do czegokolwiek. Wzamian jeszcze raz spróbowałem posłużyć się zmysłem wzroku. Ponownie oberwałem słonecznym pejczem, ale tym razem zachowałem hart iodwagę polskiego kawalerzysty: przez chwilę mrużyłem powieki, dopuszczając do źrenic jedynie wąską strugę światła, po czym wreszcie szeroko otworzyłem oczy.


  Najpierw zobaczyłem odbijającą się wwielkim zwierciadle własną napuchniętą twarz, ana niej białawe szlaki pokonane przez wyschnięte już strużki śliny. Włosy, tak starannie układane wczoraj ubalwierza, zwisały smutno wkilku grubszych strąkach posklejanych wieczorną brylantyną. Na nagiej piersi zauważyłem kilka śladów po czyichś pazurach, co mnie nie zdziwiło. Wobliczu natężenia dyskomfortu wokół pierwszej czakry byłem wręcz zaskoczony, że jest ich tak niewiele. Pisał przecież mędrzec: „Prawdziwa miłość jestraną. Itylko tak można ją odnaleźć wsobie”.


  Dźwignąłem się niezdarnie iusiadłem na łożu. Wgłowie załomotało. Jęknąłem ipewnie nawet bym zaskowyczał, ale przypomniałem sobie oetosie kawalerzysty. Jak wiadomo, polski ułan trwać musi wustawicznej gotowości na jedno ztrzech zdarzeń losowych: śmierć, upadek zcwałującego konia ifigle zwiejską dzieweczką. Figle nieraz zaliczyłem, teraz moje wnętrze zawisło wnieokreślonej przestrzeni między upadkiem zkonia aostatecznym końcem wszechrzeczy (oile jednostkową śmierć można rozpatrywać wkategoriach końca świata, co dla niniejszej relacji nie ma zresztą większego znaczenia).


  Zamiast cierpieć bez celu, rozejrzałem się po miejscu mojej kaźni. Urządzone było gustownie iniezwykle bogato, co znacznie mnie uspokoiło; nie pohańbiłem swojej klasy społecznej, oddając się jakiemuś wyrzutkowi. Siedziałem na łożu zpikowanej skóry. Materac tkwił whebanowej ramie, ściśle wkomponowanej wścianę obitą kwadratowymi panelami zjasnego drewna. Po obu stronach łoża wisiały dwa wielkie drzeworyty Ottona Eckmanna, gustowne wswojej bezpretensjonalnej brzydocie. Ścienne panele pokryto pozornie nieskoordynowaną siecią esów-floresów, wrzeczywistości układającą się wprzemyślny wzór, choć nie miałem teraz ochoty go analizować. Żyrandol zopalizujących srebrnych baniek przywodził na myśl puszczane przez śpiących nocne gazy, które zmaterializowały się nad łóżkiem na podobieństwo bombek choinkowych. Nad drzwiami wejściowymi widniał okolony trójkolorową wstęgą portret starszego mężczyzny zpożyczką iefektownym hiszpańskim zarostem. Grube okrągłe okulary nadawały mu cień podobieństwa do nieletniego czarodzieja.


  Nagle drzwi się otworzyły iwychynął zza nich lokaj ze srebrną tacą. Stała na niej samotna szklanka wypełniona niezidentyfikowanym burozielonym płynem. Lokaj nie był ani szczególnie przystojny, ani dobrze urodzony, przypominał raczej chłopa pańszczyźnianego zpretensjami, co nie przeszkodziło mu spoglądać na mnie zjawną pogardą. Prezentował się, przyznam, nienagannie, wszarych spodniach wkant, fraku, kamizelce, śnieżnobiałej koszuli igrubym czarnym fularze, anajważniejszy atrybut lokaja– aksamitne rękawiczki– nakazał mi zignorować jego faux pas, anawet uśmiechnąć się, gdy nachylił się nade mną, podsuwając tacę. Bijąca od lokaja elegancja skłoniła mnie do wychylenia zawartości szklanki bez cienia wątpliwości, za co podziękowałem Bogu już chwilę później, gdy rozkoszny orzeźwiający kwas spłynął wmoje sponiewierane gardło.


  – Sok zkiszonej kapusty. Wyborny!– wychrypiałem radośnie ispojrzałem służącemu woczy. Dostrzegłem wnich tylko zaklęte rewiry niechęci.– Gdzie ja jestem?


  – Pan proszą do salonu– odpowiedział nie na temat, po czym opuścił sypialnię.


  Drzwi zamknął bezgłośnie, za co raz jeszcze poczułem do niego wdzięczność. Do pokoju wpłynął powiew świeżego powietrza przesyconego zapachem chrupiącego pieczywa ikawy oraz dźwiękami koncertu fortepianowego Schuberta.


  „A więc zaraz dowiem się, kto tej nocy wystawił na szwank moją reputację”– pomyślałem. „To zpewnością człowiek wielkiej kultury, wnioskując zwystroju wnętrza, Schuberta ipachnących bułek”.


  Wstałem izacząłem szukać moich ubrań. Szło mi to opornie, cała podłoga usłana była bowiem rozmaitymi częściami męskiej garderoby, aja za żadne skarby nie mogłem sobie przypomnieć, co wczoraj założyłem. Zastosowałem więc metodę doboru według rozmiaru: przymierzałem kolejne ubrania iodrzucałem te, które wisiały na mnie jak płócienne wory na tyczkowatych ciałach wiejskiej biedoty. Bieliznę, koszulę imarynarkę udało mi się dopasować; niestety, przy spodniach się poddałem– tych zabrakło wogóle. Przez chwilę zastanawiałem się nad stosownością pojawienia się wcudzym salonie wpółnegliżu, wkońcu zwyciężył posterotyczny pragmatyzm; skoro ktoś skutecznie spacyfikował moją południową bramę (przebierając się, zauważyłem cienką czerwoną nitkę ciągnącą się od pośladków aż do prawego kolana, niechybnie krwawą pozostałość po zabawie), zpewnością zniesie też widok moich łydek. Nie dywagując dłużej, zaczerpnąłem powietrza, poprawiłem fryzurę ipewnym krokiem pomaszerowałem do salonu. Atam zamarłem zprzerażenia.


  Przy śnieżnobiałym fortepianie, centralnym elemencie wyposażenia wnętrza, siedział bulwiasty karzeł. To on grał koncert Schuberta, zdużym wyczuciem, ale iemfazą. Przedwcześnie wyłysiałą czaszkę okalał wieniec włosów, na nalanej twarzy kwitło kilka soczystych brodawek, awoczach (gdy tylko zaległo na mnie ich frenetyczne spojrzenie) dostrzegłem nieznośną życzliwość.


  – Nareszcie wstałeś! Już się martwiłem, że coś ci dolega. Mam nadzieję, że Edward cię nie obudził?


  Miał na myśli lokaja. Właśnie zauważyłem go przy oknie, czaił się między zasłonami jak łasica gotowa do skoku. Wciąż wyczuwałem zjego strony pogardę, dlatego szybko skupiłem uwagę na karle.


  – Nie, zachował się…– Spojrzenia moje iEdwarda zderzyły się wpowietrzu irozpadły ztrzaskiem na miliony kawałeczków.– …niezwykle życzliwie. Uratował mi ranek, rzec można. Podsumował tym samym niewątpliwie ciekawą noc. Askoro już mowa onocy, czy my…


  – Cokolwiek– wyszeptał karzeł, oblewając się pełnokrwistym rumieńcem.– Nie spotkałem wtym kraju nikogo otakiej kreatywności iszczerej odwadze. Jesteś apostołem ekstazy. Ujeżdżałeś mnie jak napoleońska kawaleria pod Somosierrą…


  – OBoże– jęknąłem, wyobrażając sobie honor kawalerzysty.


  Niewiele zniego zostało. Powiewał na wietrze rozpusty, świecąc gołą dupą ipoczuciem upokorzenia.


  – Mnie też się podobało.– Uśmiechnął się iuderzył wklawisze.


  Moja rozpacz rozpłynęła się watonicznym akordzie. Próbowałem pomyśleć oczymś wesołym, ale nic nie przychodziło mi do głowy, dlatego rozejrzałem się po salonie. Oile sypialnia urządzona była nie tylko kunsztownie, ale izwyraźnym gustem, otyle salon przypominał koszmar rodem zromantycznych rojeń pensjonarki. Niemal wszystko, od ścian po meble, miało tu odcień jasnego różu, wszechobecność pikowanych poduch nasuwała skojarzenie zdomem uciech doprawionym szczyptą szaleństwa pod postacią figury białego jelenia ustawionej przy fortepianie. Miałem wrażenie, że zły święty Mikołaj odlał ją zmarzeń niewinnych dzieci, odebrawszy im uprzednio prezenty.


  – Niewykluczone, że dzięki tobie wreszcie pokocham wasz kraj. Miałem ztym dotychczas problem. Warszawa jest straszliwie niekoherentnym miastem. Zjednej strony urocze okolice Łazienek czy tej nowej dzielnicy na południu, klimatyczne Stare Miasto, zdrugiej zaś bezkresne połacie brudu iniedbałości od wschodu na zachód, ita nieszczęsna rzeka, którą traktujecie zniezrozumiałą niechęcią.


  Dopiero teraz zorientowałem się, że karzeł mówi do mnie perfekcyjną francuszczyzną. Skojarzyłem to zportretem na ścianie sypialni. Nie omieszkałem też pogratulować sobie siły intelektu– mimo alkoholowej poniewierki automatycznie uruchomił zasoby obcego języka.


  – Czym się zajmujesz na co dzień, drogi…– Uświadomiłem sobie, że nie pamiętam jego imienia.– …drogi przyjacielu zzachodniej cywilizacji?


  – Mam na imię Julien. Miałeś prawo zapomnieć, nie przeczę, po tych wszystkich substancjach… Jestem ambasadorem Republiki Francuskiej wWarszawie.


  Zamarłem.


  – Czyli portret nad drzwiami sypialni przedstawia…


  – Alberta Sarrauta, naszego premiera.


  – Czy wasz premier reprezentuje Front Ludowy?


  – Skądże!– obruszył się Julien. Nerwowo nawinął na palec siwy strąk włosów znad ucha.– Został nominowany przez Partię Radykalną. Nasi socjaliści gardzą takimi jak ja.


  Odetchnąłem zulgą. Świadomość nocy spędzonej ztym wytworem nietrzeźwego Boga wciąż paliła moją duszę, ale przynajmniej był konserwatystą. Zrobiło mi się jakby lżej inawet pozwoliłem sobie na uśmiech.


  – Czy mógłbyś mi przypomnieć, co wczoraj robiliśmy?– zapytałem.– Mimo najszczerszych chęci napotykam wgłowie wielką czarną dziurę…


  – Ależ oczywiście.– Jego usta wykrzywiły się wpodejrzanym uśmieszku.– Poznaliśmy się na kolacji uFukiera. Rozmawialiśmy onadchodzących wyborach parlamentarnych, groźbie remilitaryzacji Niemiec iprzypakowanym kelnerze. Potem pojechaliśmy do tego słynnego kabaretu ztancerkami iszansonistkami…


  – Adria…


  – Tak, Adria. Bawiliśmy się świetnie, wyraziście zaznaczyłeś swoje stanowisko polityczne. Następnie udaliśmy się do Weneckich Lusster…


  – Pojechaliśmy do Lusster? Słodki Jezu– wyjąkałem.


  Nie wróżyło to nic dobrego. WLusstrach stale rezydował mój ulubiony dostawca koko. Miałem też skłonność do wydawania tam ogromnych sum na szampana iprzegrywania wkarty, aże lokal, jako typowa afterownia, otwierał się późno, docierałem tam zwykle już zalany wsztok.


  – No tak. Na miejscu tańczyliśmy, dużo śpiewałeś, znów wygłaszałeś rozmaite teorie, atakże…


  – Atakże…?


  – Całowaliśmy się.– Kostropaty karzeł przypominał teraz trzynastoletnią dzierlatkę, ofiarę pierwszych miłosnych uniesień.


  Całe moje wnętrze jęknęło zegzystencjalnego bólu.


  – Co takiego śpiewałem? Ijakie teorie…


  Przerwał mi dzwonek telefonu. Odebrał Edward. Zamienił zrozmówcą kilka słów iprzekazał słuchawkę Julienowi.


  – Tak? Oczywiście. Niezwłocznie.– Odłożył słuchawkę.– Za chwilę będzie tu policja. Wysłano już dwa pojazdy. Najkorzystniejszym wyjściem byłaby chyba twoja ewakuacja.


  – Moja ewakuacja? Ale jak to? Czego może chcieć ode mnie policja?


  – Noooo… Nie zachowałeś się wczoraj najpiękniej. WAdrii…– Zawahał się.– Powiedzmy, że mogą mieć do ciebie kilka pytań.


  – Ale tu nie wejdą. Przecież ambasada to wasz teren. Eksterytorialność, brak polskiej jurysdykcji, takie tam.


  – Niestety.– Julien chrząknął zzakłopotaniem.– Kiedy przyjmuję… ekhm… gości… opuszczam rezydencję. Na takie okazje wynajmuję dom. Właśnie wnim jesteśmy.


  Chyba zbladłem, bo pogarda na twarzy Edka jakby zelżała. Podbiegłem do okna. Dwa wozy policyjne już parkowały przy bramie wjazdowej. Wyskoczyło znich trzech granatowych policjantów idwóch smutnych panów wszarych garniturach. „Niedobrze”– pomyślałem.


  Dynamika tego ranka zdecydowanie mnie przerosła. Nadeszła pora na stanowcze działania.


  – Czy mógłbym skorzystać ztelefonu na osobności?– spytałem.– Mam pewne prywatne kwestie do wyjaśnienia.


  – Oczywiście! Poproszę Edwarda, żeby zajął się policjantami. Przetrzyma ich wsalonie na dole, to powinno ci dać trochę czasu. Wrazie czego jest tu tylne wyjście!


  Chwilę później siedziałem przy biurku wsypialni, czekając na zgłoszenie się telefonistki.


  – Zkancelarią prawną Farbenlehr, Kuratow iGoldfinger zulicy Kruczej poproszę.


  Ku mojemu zdumieniu odebrał Samuel, anie jego sekretarka. Najwyraźniej spodziewał się mojego telefonu.


  – Ico, jak jest?– zapiszczał charakterystycznym falsetem.– Poszerzyłeś na użytek własny definicję urody? Wsparłeś wyposzczonego żabojada gestem pełnym humanitaryzmu? Może potrzebujesz pomocy prawnej?


  – Samuelu…– szepnąłem, wpatrując się tępo webonitowe krągłości aparatu.– Najuprzejmiej cię proszę, opowiedz mi, co się wczoraj działo. Ale spokojnie ipowoli.


  Perlisty śmiech przyjaciela nieprzyjemnie zagrał mi wuchu.


  – Jest weselej, niż myślałem. Naprawdę nic nie pamiętasz? No cóż, musimy zacząć od Adrii… Aspotkanie umnie pamiętasz?


  – Nie– szepnąłem.


  – Zaczęliśmy we dwóch, nad butelką jakiegoś francuskiego wina przyniesionego przez klienta. Niespecjalnie dobre, ale dwie lampki wypiłeś. Potem dołączył Farbenlehr zdwiema gojkami, nie najcięższych obyczajów, chociaż co ja tam wiem, może po prostu są wyzwolone. Było trochę obcałowywania, krzyków, muzyki ipikantnych pogawędek. Na tym etapie zachowywałeś się jeszcze niezwykle kulturalnie. Spławiłeś moją uroczą żonę, kiedy zaczęła bombardować nas telefonami. Potem pojechaliśmy na kolację do Fukiera…


  – To wiem. Itam poznałem tego karła?


  – Zaraz, zaraz. Okarle za chwilę. Najpierw dużo zjedliśmy, szczególnie smaczna była sarnina zapiekana z…


  Na wspomnienie krwistego mięsa poczułem masę krytyczną wzbierającą wprzełyku.


  – Samuelu, błagam cię, nie mów ojedzeniu. Skup się na sprawach istotnych.


  – Awięc karzeł, tak. Najpierw rozmawialiście osprawach zagranicznych, potem chyba owskaźnikach giełdowych, nie pamiętam dokładnie. Trochę mnie zaskoczyłeś, omawiając ze szczegółami wszystkie ideowe zwroty proroka Mahometa, wskazując na wewnętrzną niezgodność licznych zapisów Koranu itwoje ulubione cytaty. „O ludzie! Bójcie się waszego Pana / Który was stworzył zjednej istoty / Istworzył zniej drugą do pary / Aznich dwojga / Rozprzestrzenił wiele mężczyzn ikobiet / Bójcie się Boga / Októrego jedni drugich pytacie / Iczcijcie łona!”[1] Emfazę położyłeś oczywiście na ostatni wers, śmiechu było co niemiara. Potem przeszliście do problematyki algierskiej. Roztoczyłeś przed karłem ciekawą wizję rychłego powstania kalifatu paryskiego.


  Na dole narastała kłótnia Edwarda zpolicjantami. Najwyraźniej domagali się niezwłocznego wpuszczenia do domu. Julien zamknął donośnie klapę fortepianu ipodszedł do lustra. Wszczelinie uchylonych drzwi widziałem, jak przygląda się uważnie swojemu odbiciu, składa usta wdziubek iudaje paryską modelkę. Westchnąłem ciężko.


  – Co mówiłem otym kalifacie?


  – Coś okonieczności przywrócenia ustroju opartego na chrześcijańskich wartościach. Tu, wybacz, nie zdołałem powstrzymać śmiechu. Ale byliśmy wtedy pijani, więc pewnie nie zwrócił na mnie uwagi. Potem wszyscy razem pojechaliśmy do Adrii, gdzie od progu wdałeś się wprzepychankę zoficerami.


  – Ułani?


  – Ajakże, nie bombardierzy przecież. Krzyczałeś coś oszarżach na czołgi izapachu końskiego łajna oporanku. Jak kwiatowy sok potrafi udusić pszczołę, tak zapach łajna pożera umysłowe siły ułana, zmieniając go wmarionetkę szarżującą na czołg.


  – Co ty ztymi czołgami? Skup się na akcji.


  – To ty, anie ja. Ty mówiłeś oczołgach. Wracając do rzeczy, wkabarecie było jak zawsze: szampan, kawior idupy. Jedno się chyba tylko zmieniło: mam wrażenie, że był tam Stary Popierdol.


  – Ten Stary Popierdol?


  Nie mogłem wto uwierzyć. Słyszało się, co prawda, że wjesieni życia ten przerażający dziad zaczął chodzić do klubów, ale nigdy nie widziałem go wżadnym na własne oczy.


  – Nie kto inny. Przy jednym ze stolików siedziała grupa posłów ozonu ijakieś zamaskowane towarzystwo. Bardzo wyrafinowane maski, uważasz, coś brazylijskiego, amerykańskie skórzane ochraniacze na twarz, ale iproste, choć piękne, maski weneckie… Wkażdym razie miałem wrażenie, że on tam siedzi. Wjednej ztych masek. Ifaktycznie, coś było na rzeczy, kelnerki jakby plotkowały.


  – Dlaczego stamtąd wyszliśmy?


  – No bo…– Samuel wyraźnie się zawahał.– Po przetańczeniu kilku kawałków uznałeś, że jest nudno. Pojechaliśmy do Weneckich Lusster, atam…


  – Już się domyślam. Powiedz mi, dlaczego, do jasnej cholery, jest tu policja?


  – Jaka policja?


  – Granatowa! Polska policja, ajaka ma być, NKWD? Próbują tu wejść od dobrych paru minut!


  Faktycznie, na dole robiło się coraz goręcej. Do Edwarda dołączył teraz Julien, obaj przekonywali oficerów, że na górze nie ma nikogo. Samuel jęknął.


  – Amówiłem ci, żebyś się zamknął…


  – Kiedy, gdzie iwjakiej sprawie?


  – Jeszcze wAdrii. Kiedy szansonistka, wyjątkowo urocza panienka, skończyła swój popisowy numer, zacząłeś rzucać pustymi butelkami po szampanie wportret Rydza-Śmigłego. Dołożyłeś do tego kilka epitetów wrodzaju „sławojki budować, anie politykę wojskową robić”. Natychmiast dopadło cię paru tych ułanów, szamotaliście się ipewnie by ci wpierdolili, gdyby reszta gości nie skorzystała zokazji do wszczęcia bójki. Wszyscy zaczęli tłuc się ze wszystkimi, amy szybko nawialiśmy do Lusster.


  – Czyli obraza majestatu?


  – Znieważenie marszałka RP. Chyba że masz coś innego na sumieniu?


  Poprosiłem Samuela, by czekał przy telefonie na wypadek mojego aresztowania. Poświęciłem kilka sekund na głęboki facepalm, apotem szybko przebiegłem do salonu. Za oknem południowe słońce topiło ogród wurzekającym złocie. Winnych okolicznościach zapewne doceniłbym jego piękno, teraz jednak miałem ochotę dołączyć do tej kompozycji własne barwy jesieni. Wyszedłem na parapet izacząłem schodzić po rynnie, modląc się, by wytrzymała. Na dole wyjrzałem zza węgła istwierdzając brak mundurowych na zewnątrz budynku, pobiegłem przez ogród do płotu. Po chwili byłem już na następnej posesji. Goniły mnie tylko poczucie niesmaku, lęk przed więzieniem igłęboka, niejasna tęsknota, nierozpoznane pragnienie, którego istotę miałem pojąć dopiero za kilkadziesiąt godzin.


  
    
      [1] Koran, sura 4– Kobiety, 1, www.mzr.pl/koran/ (dostęp 26 listopada 2019).
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  Przestarzała hispano-suiza nie dorównywała komfortem mercedesowi 500K. Porównania zjego właściwościami trakcyjnymi, głównie dzięki zastosowaniu podwójnego wahacza przedniej osi, nie wytrzymywało żadne inne auto. Skok tłoka, stopień sprężania, moment obrotowy– wszystkie te wskaźniki były… niezwykle ważne, schodziły jednak na drugi plan wobec pytań, skąd wziąłem się wtym samochodzie, dokąd jadę iwjakim celu.


  Nie ulegało wątpliwości, że nadjeżdżam Marszałkowską wstronę Dworca Głównego, daleko ztyłu zostawiwszy mauzoleum Piłsudskiego. Wcisnąłem pedał gazu aż do podłogi. Charakterystyczny syk uruchamianej sprężarki Roots nasycił mnie ciepłem isłodyczą, jakbym wypił filiżankę rosołu na pszczołach. Samochód mruczał jak wściekły kocur, ale wsłuchiwał się wkażdy mój gest. Skręciłem wAleje Jerozolimskie, anastępnie zaparkowałem na przydworcowym placu. Ciało doskonale wiedziało, co robić, wyprzedzało bezwładny umysł, jakby przeszczepiony zinnej rzeczywistości. Pełną piersią wdychałem specyficzny smród warszawskiej ulicy, zlepiony zrzadkich spalin, końskiego gówna iprzegniłego drewna niezliczonych wozów drabiniastych idorożek. Lawirowałem między nimi, wzbudzając panikę koni iwściekłość woźniców. Ciężka przyszłość miała dopiero nadejść, byłem więc spokojny, niemal szczęśliwy.


  Przyjechałem po Klausa. Przypomniałem to sobie zaraz po wyjściu zsamochodu (dwóch żebraków biegnie wmoją stronę zwyciągniętymi rękami, trzymają jakieś szmaty, pewnie chcą umyć szyby, policjant strzegący parkingu przegania ich pałką istaje obok auta). Decyzję oemigracji podjął jeszcze wzeszłym roku, najpierw myślał oStanach Zjednoczonych, ale przekonałem go do Polski. „Stany, uważasz, są krajem ustabilizowanym ispokojnym. Czeka cię tam sprawiedliwy wyścig przedstawicieli białej ludności izaobserwujesz ścisłą korelację między stopniem swojego wysiłku apozycją majątkową”– opowiadałem. „– Wszystko, co właśnie powiedziałem, to oczywiście kompletna bzdura, życiowa pomyślność jest kwestią szczęścia, awPolsce po prostu nie będziesz miał co do tego wątpliwości. Poza tym jesteś człowiekiem wrażliwym. Bez ciągłych bodźców zzewnątrz umrzesz znudów, aco będzie cię wkurwiało wdobrze zorganizowanym kraju? Unas nigdy nie zabraknie ci frustracji”. Zgodził się niemal natychmiast iza moim pośrednictwem wynajął od grubej żydowskiej lekarki mieszkanko przy PiusaXI.


  „Co zdarzyło się wmoim życiu od wczorajszego ranka?”– myślałem, pokonując marmurowe stopnie iwkraczając do monumentalnej hali pachnącej wiosennym morzem światła. Wjego głębinie buzował ludzki plankton, jak płynna lawa wkraterze Etny. Pociąg zBerlina wtaczał się na pierwszy peron. Czekali tam już elegancko ubrani bliscy podróżnych, babiny oferujące tani nocleg, żydłaki handlujące pastą zcieciorki imundurowi rozmaitych formacji, popatrujący groźnie to na siebie, to na kłębiący się tłum.


  Spostrzegłem Klausa. Mocował się zwalizką wdrzwiach pierwszego wagonu. Ucałowaliśmy się serdecznie, ausłużny peronowy pociągnął za nami bagaż. Czynił to zuśmiechem, wzmocnionym przez kilka złotych, które rzuciłem mu bardziej dla efektu niż zrzeczywistej potrzeby serca.


  – Przywiozłeś mi marcepan?– spytałem.


  – Tobie marcepan, sobie pół roku egzystencji. Wyobraź sobie, że Deutsche Bank zwolnił wszystkie moje oszczędności, aprzecież jako podłemu zdrajcy narodu mieli mi je podpierdolić.


  – Zablokować. Wstrzymać możność dysponowania nimi.


  – Czyli podpierdolić.


  – Ajak nasze knajpy? Coś wogóle jeszcze działa?


  – Oczywiście. Żaden bar się nie zamknął, stosują przeważnie strategię asymilacyjną: chorągiewki ze swastykami, portrety Führera nad wejściem do sali okolone kwietnymi wieńcami, antysemickie wątki wprogramach kabaretowych. Transy masowo wstępują do NSDAP. Niestety, nie ma już SA, wktórej wszyscy czuli się jak wdomu, sporo najbardziej przegiętych koleżanek skończyło wDachau… Istnienie barów nie zmienia jednak wszechobecności szaleństwa, nienawiści, wymuszonego zaniku naszej kultury, aresztowań iwieści otorturach na posterunkach policji. Mimo tego oni… chyba wciąż są szczęśliwi.


  – Szczęśliwi to ludzie, co uszy iinne zmysły potrafią zamykać jak oczy– oznajmiłem zbraku pomysłu na lepszy komentarz.


  Wsiedliśmy do auta izpiskiem opon ruszyliśmy spod dworca.


  – Długotrwałe szczęście traci na wartości już przez swoje trwanie. Co tu onas mówią? Onas, Niemcach. Czy idziemy za daleko? Czy moja ojczyzna ośmiesza się paroksyzmami nienawiści do Żydów?


  – Mówią na ogół źle, ale nie zpowodu nienawiści do Żydów. Ozon was kocha inie znosi jednocześnie. Oni jednak chwile najwyższej przyjemności kojarzą zcierpieniem…


  Klaus odwrócił się, chcąc powiedzieć coś bolesnego. Dodałem gazu, wyminąłem dorożkę iprawie władowałem się wdwukółkę zwarzywami ciągniętą przez wychudzoną chabetę. Końskie gówno zponurym mlaskiem wbiło się wszczeliny jezdni, między kocie łby.


  – Paragraf sto siedemdziesiąty piąty. Prześladowania rasistowskie. Strach.


  – Co proszę?


  – Kluby dalej działają, ale tylko dzięki łapówkom icichemu wstawiennictwu nielicznych wysoko postawionych pedałów wstrukturach Partii. Połowa naszych znajomych siedzi. WMoabicie, wDachau… Podobno na posterunkach policji ruchają ich kijami od szczotek, wpierdlu zamykają zkryminalnymi… Przymusowe przejęcia żydowskich sklepów. Ucieczki intelektualistów, zapisy cenzorskie…


  Nasza rozmowa mogła tak wyglądać. Wydarzenia mogły też przebiegać zupełnie inaczej, sprawy zależały od jednego przycisku, opatrzonego niebieskim krzyżykiem.


  Spostrzegłem Klausa. Mocował się zwalizką wdrzwiach pierwszego wagonu. Ucałowaliśmy się serdecznie, ausłużny peronowy pociągnął za nami bagaż. Czynił to zuśmiechem, wzmocnionym przez kilka złotych, które rzuciłem mu bardziej dla efektu niż zrzeczywistej potrzeby serca.


  – Gdzie dziś pijemy?– spytałem.


  – Nie mam, kurwa, pojęcia. Nie wiem, czy wogóle coś przełknę, Berlin absolutnie zwariował.– Klaus wbił się do auta, aja nacisnąłem pedał gazu, gdy tylko boy zatrzasnął drzwi bagażnika.– Całe pedalstwo przeniosło się do katakumb. Wódka leje się wmieszkaniach ukrytych przy ciemnych uliczkach zupełnie nieimprezowych dzielnic, trzeba się najpierw do nich dowlec, wywąchać ciepłe ośrodki rozkoszy jak wąż odnajduje ciepłotę swoich ofiar wtropikalnym lesie. Kryzys nikogo już nie obchodzi, Wehrmacht wkroczył do Nadrenii, ruszyły programy robót publicznych. Niemcy przejmują kontrolę nad żydowskimi zakładami. Krupp, Porsche iOpel czołgają się wkorytarzach rezydencji Führera skuci brylantowymi kajdankami. Nowe millenium nadchodzi dopiero teraz. Zczterdziestoletnim opóźnieniem.


  Podałem Klausowi puszkę zkoko. Mój wierny przyjaciel starannie usypał niewielki kopczyk między ścięgnami kciuka, zagiętego wysoko jak erekcja młodego kozła, ale jechałem zbyt szybko; wdzierający się przez okna wiatr zwiał mu kokainę wprost do oczu. Zaklął po niemiecku, tarł powieki, co oczywiście spowodowało jeszcze większe pieczenie, kichał, spluwał na jezdnię. Obserwując unoszący się wokół biały pyłek, wdychając go chciwie do płuc, rozsmarowując językiem po dziąsłach, rozkoszując się setkami wyobrażonych igiełek kłujących unasady zębów, czułem, że nasza przyjaźń jest jak to przednie koko: paląca, niezrównana, wieczna.


  Mieszkanie Klausa. Białe ściany pokryte wizerunkami rzymskich żołnierzy wboju. Zwarte grupy uzbrojone wkrótkie miecze, kryjące się za ogromnymi tarczami. Tandetny obraz– podróbka Modiglianiego. Przeszklone drzwi, skórzane kanapy, szezlongi. Na stoliku karafka zrżniętego szkła, pełna ormiańskiego koniaku. Prezent dla Klausa ode mnie, awcześniej dla mnie od attaché kulturalnego sowieckiej ambasady, skądinąd całkiem uroczego jak na rezydenta NKWD.


  Obserwując Klausa starannie segregującego przywiezione papiery, powoli zacząłem przypominać sobie wydarzenia ostatniego dnia. Napływały wformie krótkich, kilkudziesięciosekundowych filmików, zmontowanych dla właściwego efektu wdłuższe sekwencje. Momenty najważniejsze sygnalizowano zbliżeniami izmianą gamy barwnej na bardziej pastelową, owyższej wrażliwości świetlnej. Ojciec, gruby jak zawsze, macha mi przed oczami czekiem na trzy tysiące złotych, błękitne szlaczki atramentu lśnią jak prawdziwe brylanty, wyciągam rękę, strużka śliny spływa mi zkącika ust ispada na blat stołu. Ojciec drze czek iciska mi wtwarz zgniecioną kulkę papieru; próbuję ją złapać, ale mi się to nie udaje, czek ląduje wfiliżance herbaty.


  – Nie będziesz, skurwysynu, przynosił nam więcej hańby!– krzyczy.


  – Nie obrażaj matki.


  Ojciec dopada mnie błyskawicznie, jak spasiona pantera, iprawie udaje mu się mnie uderzyć.


  – Koniec zutrzymywaniem! Koniec zciągłymi transferami gotówki! Myślisz, że tych parę godzin wtygodniu, które spędzasz na opieprzaniu się wbiurze fabryki, jest warte kilka tysięcy złotych? Gówno! Masz wziąć ślub. Zaraz. Natychmiast. Nie zniosę dłużej tych złośliwych docinków, krzywych spojrzeń, aprzede wszystkim marudzenia księdza Maksymiliana. Małżonkę poznasz na dzisiejszym balu uTarnowskich. Itak się tam wybierałeś, prawda? Dla odmiany zrobisz wżyciu coś konstruktywnego.


  „Przerażająco patetyczna oracja”– pomyślałem, wypijając kieliszek koniaku. Wcześniej stuknąłem się zKlausem. Zakończył już porządki izabrał się do instruowania mnie, co powinienem czynić.


  – Oczywiście ożenisz się ztą pindzią, kimkolwiek będzie– powiedział.– Może przecież okazać się fajna ichodzić znami na dupy. Akiedy zrobimy się za starzy na dupy, będzie ci gotować zupki. Albo zabawiać cię rozmową. Jest spora szansa, że to nie kretynka. Nie podejrzewam twojego ojca ocelowanie niżej niż stara arystokracja, więc pewnie dziewczę napierdala od dziecka na fortepianie, jeździ konno iczyta francuskich klasyków woryginale. Nudzić się nie będziesz. Zresztą już wBerlinie każdy wiedział otwoim lesbijskim odchyleniu… Na towarzystwie panny możesz tylko skorzystać! Widzę same pozytywy!


  Poznaliśmy się jesienią 1928 roku, kilkanaście godzin po moim przybyciu do Berlina. Ledwo zdążyłem wprowadzić się do mieszkanka na Prenzlauer Berg, ledwie po raz pierwszy pojawiłem się na uniwersytecie, ajuż mnie dopadł, jakby pijany los nie pozostawił nam innej możliwości. Szliśmy do Tiergarten przez gęstą magmę zapachów, jakich nigdy wcześniej nie czułem wPolsce: dym najlepszych cygar przeplatał się zwonią pieczonej kiełbasy, ciężkie damskie perfumy nie zdołały zamaskować smrodu potu iuryny bijącego od weteranów, żebrzących wszędzie, gdzie się dało– pod ścianami domów, na skwerach, pod drzewami wparkowych alejkach. To akurat widziałem już wWarszawie: weterani Cudu nad Wisłą, kilka lat wcześniej wynoszeni na piedestały, dziś upadli, cuchnący, straszący nagimi kikutami kończyn. Nie było ich jednak tak wielu jak tych wBerlinie. Odnosiło się wrażenie, jakby cała niemiecka armia zaległa wrynsztoku, na komendę pogrążając się wnajgłębszym wykluczeniu, śmierdząc, cierpiąc, epatując wersalskim upokorzeniem.


  Klaus prowadził mnie przez Tiergarten do willi wCharlottenburgu, gdzie czekali już nam podobni, aja– przewidując najbliższą przyszłość– udawałem, że nie dzieje się nic, czego do tej pory nie zaznałem, mimo straszliwej paniki paraliżującej wszystkie moje zmysły. Na gnijących liściach znienaturalnym mlaskiem odbijały się podkute buty żandarmów. Gdzieś daleko odbywał się wiec jednej zpartii, wówczas nie mogłem jeszcze wiedzieć której. Czy właśnie tego dnia po raz pierwszy ujrzałem siebie jako podczłowieka, zoczami podkreślonymi węglem rozmazanym przez łzy niezgody na okrutną rzeczywistość, wzdrowym ciele więżącą porażoną duszę? Zobaczyłem eleganckich mężczyzn, przypakowanych marynarzy ipowyginane cioty wwydekoltowanych sukienkach. Uciekłem, bez litości chłostany przez jesienną ulewę. Wspomnienie pozostało, ale tamten strach ipaniczny wstyd odeszły wniepamięć, rozpłynęły się wniebycie jak łzy wdeszczu.


  [image: ornament2]3[image: ornament2]


 Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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